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PRO­LOG

 

– Nie od­wra­caj się ode mnie. Spójrz na mnie. Za­słu­gu­ję przy­naj­mniej na tyle.

Kie­dy się od­wró­cił, biło od nie­go na­pię­cie. Nie zbli­żył się, ale pa­trzył. Po raz pierw­szy nie trak­to­wał mnie, jak­bym była nie­wi­dzial­na. Jego nie­bie­skie oczy błą­dzi­ły po moim ob­na­żo­nym cie­le.

Moje sut­ki stward­nia­ły przez chłód pa­nu­ją­cy w jego biu­rze, jed­nak nie za­kry­łam się je­dwab­nym szla­fro­kiem, cho­ciaż czu­łam ogrom­ną po­trze­bę za­sło­nie­nia się przed lo­do­wa­tym, ba­daw­czym spoj­rze­niem Dan­te­go. Jego wzrok nie­co dłu­żej za­trzy­mał się u szczy­tu mo­ich ud niż na resz­cie cia­ła i wy­peł­ni­ła mnie odro­bi­na na­dziei.

– Nie je­stem two­ją żoną?

Ścią­gnął swo­je blond brwi.

– Oczy­wi­ście, że je­steś. – W jego gło­sie usły­sza­łam coś, cze­go nie po­tra­fi­łam na­zwać.

– To weź to, co ci się na­le­ży, Dan­te. Spraw, że­bym była two­ja.

Nie ru­szył się, ale prze­su­nął swój wzrok na moje twar­de sut­ki. Jego spoj­rze­nie było nie­mal fi­zycz­ne, ni­czym fan­to­mo­wy do­tyk na mo­jej na­giej skó­rze.

Nie wsty­dzi­ła­bym się bła­gać. Już pra­wie go mia­łam. Dzi­siej­szej nocy chcia­łam upra­wiać seks.

– Też mam swo­je po­trze­by. Może po­win­nam zna­leźć so­bie ko­chan­ka, któ­ry uwol­nił­by cię od cię­ża­ru do­ty­ka­nia mnie? – Nie by­łam pew­na, czy po­tra­fi­ła­bym coś ta­kie­go zro­bić. Nie, tak wła­ści­wie z pew­no­ścią nie, lecz ta pro­wo­ka­cja była moją ostat­nią opcją. Je­śli Dan­te nie za­re­ago­wał­by na nią, to nie wiem, cze­go jesz­cze mo­gła­bym spró­bo­wać.

– Nie – po­wie­dział ostro. Ja­kaś cząst­ka zło­ści i za­bor­czo­ści przedar­ła się przez jego ide­al­ną ma­skę. Za­ci­snął usta, a na­stęp­nie pod­szedł. Kie­dy za­trzy­mał się przede mną, za­drża­łam od nie­za­spo­ko­je­nia i pod­eks­cy­to­wa­nia. Nie chwy­cił mnie, ale wy­da­wa­ło mi się, że za­uwa­ży­łam cień po­żą­da­nia w jego oczach. Nie było to zbyt wie­le, jed­nak wy­star­czy­ło, że­bym czu­ła się pew­niej­sza. Po­ko­na­łam resz­tę dzie­lą­ce­go nas dy­stan­su i ści­snę­łam jego sil­ne ra­mio­na, przy­ci­ska­jąc swo­je na­gie cia­ło do tor­su. Szorst­ki ma­te­riał gar­ni­tu­ru otarł się prze­mi­ło o moje wraż­li­we sut­ki, przez co wy­da­łam z sie­bie ci­chy jęk. Na­pię­cie mię­dzy mo­imi no­ga­mi było nie­mal nie do znie­sie­nia. Oczy Dan­te­go za­błysz­cza­ły, gdy spoj­rzał w dół, na mnie. Po­wo­li ob­jął mnie jed­ną ręką i po­ło­żył dłoń na dol­nej czę­ści ple­ców.

Za­la­ła mnie fala trium­fu. W koń­cu prze­sta­łam być igno­ro­wa­na.








ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

 

Oczy­wi­ście, to mu­sia­ło się stać. Mój oj­ciec przed­sta­wił swo­je sta­no­wi­sko w tej spra­wie w chwi­li, kie­dy mój pierw­szy mąż, An­to­nio, zo­stał po­cho­wa­ny. By­łam zbyt mło­da na to, by po­zo­stać nie­za­męż­na. Ale nie przy­pusz­cza­łam, że oj­ciec znaj­dzie dla mnie no­we­go mał­żon­ka tak szyb­ko, a już na pew­no nie spo­dzie­wa­łam się, że moim no­wym part­ne­rem ży­cio­wym zo­sta­nie Dan­te Ca­val­la­ro.

Po­grzeb An­to­nia od­był się do­pie­ro dzie­więć mie­się­cy temu, przez co moje dru­gie za­rę­czy­ny ba­lan­so­wa­ły na gra­ni­cy nie­przy­zwo­ito­ści. Moja mat­ka za­zwy­czaj była pierw­szą, któ­ra kry­ty­ko­wa­ła każ­de­go, kto po­peł­nił ja­kie­kol­wiek to­wa­rzy­skie faux pas, a jed­nak nie mo­gła do­pa­trzyć się ni­cze­go złe­go w fak­cie, że dziś, nie­ca­ły rok po po­że­gna­niu się z An­to­niem, mia­łam po­znać swo­je­go no­we­go męża. Ni­g­dy nie ko­cha­łam An­to­nia tak jak ko­bie­ta ko­cha męż­czy­znę, cho­ciaż przez chwi­lę mo­głam tak my­śleć, i na­sze mał­żeń­stwo nie było praw­dzi­we, lecz li­czy­łam na wię­cej cza­su dla sie­bie przed wej­ściem w ko­lej­ny zwią­zek. A do tego tym ra­zem nie mo­głam sama wy­brać part­ne­ra.

– Masz ta­kie szczę­ście, że Dan­te Ca­val­la­ro zgo­dził się na ślub z tobą. Spo­ro osób zdzi­wi­ło się, kie­dy po­sta­no­wił wy­brać ko­bie­tę, któ­ra już raz była za­męż­na. W koń­cu chęt­ne, mło­de damy usta­wia­ły się do nie­go w ko­lej­ce – oświad­czy­ła mat­ka, roz­cze­su­jąc moje ciem­no­brą­zo­we wło­sy. Nie chcia­ła mnie zra­nić, po pro­stu stwier­dzi­ła oczy­wi­sty fakt. Wie­dzia­łam, że to była praw­da. Każ­dy to wie­dział.

Ktoś taki jak Dan­te nie mu­siał za­do­wa­lać się reszt­ka­mi po in­nym pod­rzęd­nym męż­czyź­nie. Wła­śnie tak my­śla­ła więk­szość osób, a jed­nak to ja mia­łam go po­ślu­bić. Ja – ko­bie­ta, któ­ra nie chcia­ła wią­zać się z kimś tak po­tęż­nym i prze­bie­głym jak Dan­te Ca­val­la­ro. Ja – ko­bie­ta, któ­ra wo­la­ła po­zo­stać sa­mot­na, na­wet tyl­ko po to, by chro­nić se­kret An­to­nia. W jaki spo­sób mo­głam pod­trzy­mać to kłam­stwo? Dan­te był zna­ny z tego, że za­wsze po­tra­fił za­uwa­żyć, gdy ktoś kła­mie.

– Za dwa mie­sią­ce bę­dzie sze­fem od­dzia­łu. Kie­dy go po­ślu­bisz, sta­niesz się naj­bar­dziej wpły­wo­wą ko­bie­tą Chi­ca­go i Mi­dwe­stu. A je­śli utrzy­masz swo­ją przy­jaźń z Arią, to bę­dziesz mia­ła też po­wią­za­nia z No­wym Jor­kiem.

Jak zwy­kle moja mat­ka wy­bie­ga­ła my­śla­mi da­le­ko, już pla­no­wa­ła do­mi­na­cję nad świa­tem, pod­czas gdy ja w dal­szym cią­gu pró­bo­wa­łam po­ukła­dać so­bie w gło­wie fakt, że zo­sta­nę żoną capo. To było zbyt nie­bez­piecz­ne. Kła­ma­nie nie szło mi źle. Przez lata mał­żeń­stwa z An­to­niem bez prze­rwy do­sko­na­li­łam swo­je umie­jęt­no­ści w tym za­kre­sie, ale ist­nia­ła ogrom­na róż­ni­ca mię­dzy okła­my­wa­niem świa­ta ze­wnętrz­ne­go a okła­my­wa­niem wła­sne­go męża. Po raz ko­lej­ny po­wró­ci­ła moja złość na An­to­nia. Dzia­ło się to czę­sto w cią­gu ostat­nich mie­się­cy. To przez nie­go zna­la­złam się w ta­kiej sy­tu­acji.

Mama cof­nę­ła się o krok i za­czę­ła po­dzi­wiać swo­ją pra­cę. Moje ciem­ne wło­sy opa­dły na ra­mio­na i ple­cy, two­rząc de­li­kat­ne, lśnią­ce loki. Wsta­łam. Na tę oko­licz­ność wy­bra­łam kre­mo­wą ołów­ko­wą spód­ni­cę oraz ciem­no­fio­le­to­wą ko­szu­lę, któ­rą za­tknę­łam za gum­kę spód­ni­cy, oraz czar­ne buty na nie­wy­so­kim ob­ca­sie. By­łam jed­ną z naj­wyż­szych ko­biet w od­dzia­le – mia­łam metr sie­dem­dzie­siąt trzy wzro­stu – i, we­dług mo­jej mat­ki, mo­głam znie­chę­cić do sie­bie Dan­te­go, je­śli za­ło­ży­ła­bym szpil­ki. Nie chcia­ło mi się na­wet zwra­cać jej uwa­gi na fakt, że Dan­te i tak był­by przy­naj­mniej trzy­na­ście cen­ty­me­trów wyż­szy ode mnie. Nie prze­wyż­szy­ła­bym go na­wet w bu­tach na ob­ca­sie. Poza tym to nie było na­sze pierw­sze spo­tka­nie. Wi­dzie­li­śmy się kil­ka razy na przy­ję­ciach ma­fij­nych, a w sierp­niu, trzy mie­sią­ce temu, na­wet tań­czy­li­śmy przez chwi­lę na ślu­bie Arii. Ni­g­dy nie zro­bi­li­śmy nic po­nad wy­mie­nie­nie spo­dzie­wa­nych uprzej­mo­ści i w ogó­le nie od­nio­słam wra­że­nia, że Dan­te in­te­re­so­wał się mną cho­ciaż tro­chę. Jed­nak był zna­ny ze swo­jej skry­to­ści, więc kto tak na­praw­dę wie­dział, co się dzia­ło w jego gło­wie?

– Cho­dził na rand­ki, od kie­dy zmar­ła jego żona? – za­py­ta­łam. Za­zwy­czaj tego typu plot­ki szyb­ko się roz­cho­dzi­ły w na­szych krę­gach, lecz tę może prze­ga­pi­łam. Star­sze ko­bie­ty z ro­dzi­ny czę­sto po­zna­wa­ły se­kre­ty in­nych lu­dzi jako pierw­sze. Szcze­rze mó­wiąc, plot­ko­wa­nie było głów­nym za­ję­ciem więk­szo­ści z nich.

Mama uśmiech­nę­ła się smut­no.

– Nie­ofi­cjal­nie. Po­dob­no nie po­tra­fił za­po­mnieć o swo­jej żo­nie, ale mi­nę­ły już pra­wie czte­ry lata i te­raz, kie­dy ma zo­stać sze­fem od­dzia­łu, nie może trzy­mać się wspo­mnień mar­twej ko­bie­ty. Musi się po­zbie­rać i spło­dzić na­stęp­cę. – Po­ło­ży­ła dło­nie na mo­ich ra­mio­nach, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. – A ty bę­dziesz tą, któ­ra da mu pięk­ne­go syna, słoń­ce.

Ser­ce po­de­szło mi do gar­dła.

– Nie dzi­siaj.

Mama po­krę­ci­ła gło­wą, śmie­jąc się.

– Już wkrót­ce. Ślub od­bę­dzie się za dwa mie­sią­ce. – Gdy­by to ro­dzi­ce de­cy­do­wa­li, ślub od­był­by się ty­go­dnie temu. Praw­do­po­dob­nie mar­twi­li się, że Dan­te zmie­ni co do mnie zda­nie.

– Va­len­ti­na! Li­via! Sa­mo­chód Dan­te­go wła­śnie pod­je­chał! – za­wo­łał tata.

Mama kla­snę­ła w dło­nie, a na­stęp­nie pu­ści­ła do mnie oczko.

– A te­raz po­móż­my mu za­po­mnieć o swo­jej żo­nie.

Mia­łam na­dzie­ję, że nie po­wie cze­goś tak nie­smacz­ne­go przy Dan­tem. Ru­szy­łam za nią w dół scho­dów, pró­bu­jąc wy­glą­dać na tyle ele­ganc­ko, na ile było mnie stać. Tata otwo­rzył drzwi. Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­nim ra­zem na­praw­dę otwie­rał drzwi. Za­zwy­czaj ro­bi­ła to mama albo ja, albo na­sza po­ko­jów­ka. Na­wet ja wi­dzia­łam, że prak­tycz­nie ska­kał z pod­eks­cy­to­wa­nia. Na­praw­dę mu­siał po­ka­zy­wać, jak bar­dzo jest zde­spe­ro­wa­ny, żeby zno­wu mnie za ko­goś wy­dać? Przez to czu­łam się ni­czym ostat­ni szcze­niak w skle­pie zoo­lo­gicz­nym, któ­re­go chcą się w koń­cu po­zbyć.

Zo­ba­czy­łam blond wło­sy Dan­te­go i za­trzy­ma­łam się z mat­ką w po­ło­wie na­sze­go holu. Na dwo­rze pa­dał śnieg, więc wło­sy męż­czy­zny spo­wił lek­ki we­lon śnież­nych płat­ków, przez co wy­glą­da­ły pra­wie jak zło­to. Ro­zu­miem, dla­cze­go nie­któ­rych sfru­stro­wał ślub Arii i Luci. Aria z Dan­tem two­rzy­li­by zło­tą parę.

Tata sze­rzej otwo­rzył drzwi i się uśmiech­nął. Dan­te uści­snął mo­je­mu ojcu dłoń, po czym wy­mie­ni­li kil­ka ci­chych słów. Mama prak­tycz­nie trzę­sła się z pod­eks­cy­to­wa­nia. Kie­dy Dan­te i tata w koń­cu ru­szy­li w na­szą stro­nę, włą­czy­ła swój ty­siąc­wa­to­wy uśmiech. Tak­że zmu­si­łam się do uśmie­chu, choć o wie­le mniej pro­mien­ne­go.

Jak na­ka­zy­wa­ła tra­dy­cja, Dan­te po­wi­tał naj­pierw moją mat­kę, kła­nia­jąc się i ca­łu­jąc ją w rękę, a na­stęp­nie zwró­cił się do mnie. Po­słał mi krót­ki uśmiech, któ­ry nie do­tarł do jego nie­bie­skich oczu, a na­stęp­nie po­ca­ło­wał mnie w dłoń.

– Va­len­ti­na – po­wie­dział bez emo­cji swo­im ła­god­nym gło­sem.

Z czy­sto fi­zycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia uwa­ża­łam Dan­te­go za wię­cej niż atrak­cyj­ne­go. Był wy­so­ki, nie­co umię­śnio­ny, nie­na­gan­nie ubra­ny w ciem­no­sza­ry gar­ni­tur, bia­łą ko­szu­lę oraz ja­sno­nie­bie­ski kra­wat. Jego blond wło­sy były luź­no za­cze­sa­ne do tyłu. Wszy­scy na­zy­wa­li go „zim­ną rybą” i po na­szych krót­kich spo­tka­niach wie­dzia­łam, że mie­li ra­cję.

– Cu­dow­nie cię zno­wu zo­ba­czyć – stwier­dzi­łam, de­li­kat­nie prze­chy­la­jąc gło­wę.

Na­rze­czo­ny pu­ścił moją dłoń.

– W rze­czy sa­mej. – Zwró­cił swój pu­sty wzrok na mo­je­go ojca. – Chciał­bym po­roz­ma­wiać z Va­len­ti­ną w czte­ry oczy. – W ty­po­wy dla sie­bie spo­sób nie mar­no­wał cza­su na grzecz­no­ści.

– Oczy­wi­ście – zgo­dził się skwa­pli­wie tata, ła­piąc mamę za rękę, po czym od razu po­pro­wa­dził ją do swo­je­go biu­ra. Po­nie­waż by­łam już wcze­śniej za­męż­na, to nie mie­li opo­rów przed zo­sta­wie­niem mnie sa­mej z męż­czy­zną. Są­dzi­li, że nie mu­sie­li już chro­nić mo­jej cno­ty. Nie mo­głam po­wie­dzieć im o tym, iż ni­g­dy nie skon­su­mo­wa­łam swo­je­go mał­żeń­stwa z An­to­niem. Nikt nie mógł się tego do­wie­dzieć, a w szcze­gól­no­ści Dan­te.

Kie­dy ro­dzi­ce znik­nę­li, na­rze­czo­ny od­wró­cił się do mnie.

– To jest dla cie­bie do­pusz­czal­ne, jak są­dzę.

Wy­da­wał się tak po­wścią­gli­wy i opa­no­wa­ny – jak­by jego uczu­cia były bar­dzo głę­bo­ko scho­wa­ne i na­wet on już nie po­tra­fił do nich do­trzeć. Za­sta­na­wia­łam się, ile z tego było re­zul­ta­tem śmier­ci żony, a ile jego na­tu­ral­nym uspo­so­bie­niem.

– Tak – przy­zna­łam, nie chcąc oka­zać swo­je­go zde­ner­wo­wa­nia. Wska­za­łam ge­stem drzwi znaj­du­ją­ce się po na­szej le­wej stro­nie. – Chciał­byś usiąść, za­nim za­cznie­my roz­mo­wę?

Po­ki­wał gło­wą, więc po­pro­wa­dzi­łam go do sa­lo­nu. Usia­dłam na ka­na­pie, a Dan­te za­jął fo­tel sto­ją­cy na­prze­ciw­ko niej. Spo­dzie­wa­łam się, że usią­dzie obok mnie, ale chy­ba wo­lał za­cho­wać mię­dzy nami tyle wol­nej prze­strze­ni, ile było ak­cep­to­wal­ne. Poza krót­kim po­ca­łun­kiem w dłoń, sta­rał się mnie nie do­ty­kać. Praw­do­po­dob­nie uzna­wał to za nie­sto­sow­ne, do­pó­ki nie weź­mie­my ślu­bu. A przy­naj­mniej mia­łam taką na­dzie­ję.

– Jak za­kła­dam, twój oj­ciec po­wie­dział ci, że data na­sze­go ślu­bu zo­sta­ła wy­zna­czo­na na pią­ty stycz­nia.

Przy­słu­chi­wa­łam się jego gło­so­wi, sta­ra­jąc się wy­ła­pać nutę smut­ku lub rzew­no­ści, lecz nie usły­sza­łam nic. Po­ło­ży­łam dło­nie na ko­la­nach i złą­czy­łam pal­ce, utrud­nia­jąc tym sa­mym Dan­te­mu do­strze­że­nie, jak drżą.

– Tak. Po­wie­dział mi o tym kil­ka dni temu.

– Zda­ję so­bie spra­wę z tego, że to nie­ca­ły rok po po­grze­bie two­je­go męża, ale mój oj­ciec wy­co­fu­je się pod ko­niec roku i ocze­ku­je się ode mnie, że kie­dy zaj­mę jego miej­sce, będę już miał żonę.

Spu­ści­łam wzrok, po­nie­waż po­czu­łam w pier­si ukłu­cie od skry­wa­nych uczuć. An­to­nio nie był do­brym mę­żem, w ogó­le nie był mę­żem, jed­nak był moim przy­ja­cie­lem i zna­łam go całe ży­cie, dla­te­go zgo­dzi­łam się za nie­go wyjść. Oczy­wi­ście, by­łam na­iw­na, nie zda­wa­łam so­bie spra­wy z tego, co na­praw­dę ozna­cza zwią­za­nie się z męż­czy­zną nie­wy­ka­zu­ją­cym za­in­te­re­so­wa­nia mną ani w ogó­le ko­bie­ta­mi. Chcia­łam mu po­móc. Ho­mo­sek­su­alizm nie był to­le­ro­wa­ny w ma­fii. Gdy­by ktoś do­wie­dział się, że An­to­nio lu­bił męż­czyzn w ten spo­sób, toby go za­bi­li. Gdy An­to­nio po­pro­sił mnie o po­moc, skwa­pli­wie sko­rzy­sta­łam z tej moż­li­wo­ści, se­kret­nie ży­wiąc na­dzie­ję, że go zdo­bę­dę. Za­kła­da­łam, że prze­sta­nie być ge­jem i kie­dyś bę­dzie­my praw­dzi­wym mał­żeń­stwem. Jed­nak ta na­dzie­ja szyb­ko zo­sta­ła po­grze­ba­na.

Dla­te­go tej okrop­nej, sa­mo­lub­nej czę­ści mnie ulży­ło, kie­dy An­to­nio zmarł. Li­czy­łam na moż­li­wość wy­bra­nia so­bie męż­czy­zny, któ­ry mnie po­ko­cha albo przy­naj­mniej bę­dzie pra­gnął. Całe szczę­ście była to tyl­ko mała część i za każ­dym ra­zem, gdy so­bie o niej przy­po­mi­na­łam, czu­łam okrop­ne po­czu­cie winy. A jed­nak może to wła­śnie była moja szan­sa. Może moje dru­gie mał­żeń­stwo w koń­cu za­pew­ni mi męża po­strze­ga­ją­ce­go mnie jako coś wię­cej niż tyl­ko zło ko­niecz­ne.

Dan­te chy­ba źle zro­zu­miał moje mil­cze­nie.

– Je­śli to dla cie­bie za wcze­śnie, to jest jesz­cze czas, żeby od­wo­łać na­sze pla­ny.

Mama by mnie za­bi­ła, tata pew­nie zszedł­by na za­wał.

– Nie – za­prze­czy­łam szyb­ko. – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Po pro­stu przez chwi­lę za­tra­ci­łam się we wspo­mnie­niach. – Uśmiech­nę­łam się do nie­go. Nie od­wza­jem­nił mo­je­go uśmie­chu, tyl­ko spoj­rzał ba­daw­czo, chłod­no.

– Do­brze – stwier­dził w koń­cu. – Chciał­bym prze­dys­ku­to­wać z tobą przy­go­to­wa­nia oraz okres po­prze­dza­ją­cy wy­da­rze­nie. Dwa mie­sią­ce to nie­zbyt wie­le cza­su, ale we­se­le nie bę­dzie duże, więc po­win­ni­śmy ze wszyst­kim zdą­żyć.

Ski­nę­łam gło­wą. By­łam po czę­ści smut­na, że ślub bę­dzie ci­chy, jed­nak w tak krót­kim cza­sie po śmier­ci An­to­nia coś więk­sze­go by­ło­by w złym gu­ście, a po­nie­waż mia­ło to być dru­gie mał­żeń­stwo za­rów­no dla Dan­te­go, jak i dla mnie, to za­cho­wa­ła­bym się nie­do­rzecz­nie, gdy­bym upie­ra­ła się przy zor­ga­ni­zo­wa­niu wy­staw­nej uczty.

– Dla­cze­go mnie wy­bra­łeś? Z pew­no­ścią ist­nia­ło dużo in­nych re­al­nych opcji. – Za­sta­na­wia­łam się nad tym, od kie­dy tata po­wie­dział mi o swo­jej umo­wie z Dan­tem. Nie po­win­nam za­da­wać tego py­ta­nia. Mama wpa­dła­by w szał, gdy­by tu była.

Wy­raz twa­rzy męż­czy­zny się nie zmie­nił.

– Oczy­wi­ście. Mój oj­ciec za­pro­po­no­wał two­ją ku­zyn­kę Gian­nę, ale nie chcia­łem żony, któ­ra do­pie­ro co osią­gnę­ła peł­no­let­niość. Nie­ste­ty więk­szość dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nich ko­biet jest już po ślu­bie, a pra­wie wszyst­kie wdo­wy są ode mnie star­sze lub mają dzie­ci, co jest nie­do­pusz­czal­ne na moim sta­no­wi­sku, chy­ba ro­zu­miesz dla­cze­go.

Ski­nę­łam gło­wą. Ist­nia­ło tak wie­le norm po­stę­po­wa­nia w związ­ku ze znaj­dy­wa­niem od­po­wied­nie­go mał­żon­ka, szcze­gól­nie dla męż­czy­zny na sta­no­wi­sku Dan­te­go, i dla­te­go wła­śnie spo­ro lu­dzi zszo­ko­wał tym, że to mnie wy­brał na swo­ją żonę. Dan­te na­dep­nął wie­lu oso­bom na od­cisk, po­dej­mu­jąc taką de­cy­zję.

– Więc by­łaś je­dy­nym lo­gicz­nym wy­bo­rem. Oczy­wi­ście, i tak je­steś do­syć mło­da, jed­nak tego nie moż­na zmie­nić.

Przez chwi­lę kom­plet­nie onie­mia­łam, sły­sząc jego chłod­ne ro­zu­mo­wa­nie. Nie by­łam tak na­iw­na jak kie­dyś, lecz mia­łam na­dzie­ję, że wy­brał mnie choć­by po czę­ści ze wzglę­du na sła­bość do mnie, mój wy­gląd lub przy­naj­mniej za­in­te­re­so­wa­nie mną, ale jego chłod­ne wy­ja­śnie­nie znisz­czy­ło tę iskier­kę na­dziei.

– Mam dwa­dzie­ścia trzy lata – stwier­dzi­łam za­dzi­wia­ją­co spo­koj­nie. Może udzie­li­ła mi się po­wścią­gli­wość Dan­te­go. Je­śli tak, to wkrót­ce będę zna­na jako kró­lo­wa lodu. – Więc we­dług na­szych stan­dar­dów nie je­stem mło­da.

– Trzy­na­ście lat młod­sza ode mnie. Wię­cej niż­bym so­bie ży­czył. – Jego zmar­ła żona była tyl­ko dwa lata młod­sza od nie­go, a byli mał­żeń­stwem przez pra­wie dwa­na­ście lat, za­nim po­ko­nał ją rak. Dan­te wy­po­wie­dział te sło­wa tak, jak­bym zmu­sza­ła go do po­ślu­bie­nia mnie. W na­szym świe­cie więk­szość męż­czyzn bra­ło so­bie mło­de ko­chan­ki, kie­dy ich żony sta­wa­ły się star­sze, a jed­nak na­rze­czo­ne­mu nie po­do­bał się mój wiek.

– W ta­kim ra­zie może po­wi­nie­neś po­szu­kać in­nej żony. Nie pro­si­łam cię o rękę. – W chwi­li, gdy te sło­wa ze mnie wy­szły, za­sło­ni­łam usta dło­nią, a na­stęp­nie spoj­rza­łam Dan­te­mu w oczy. Nie wy­glą­dał, jak­by był zde­ner­wo­wa­ny. Nie wy­glą­dał, jak­by czuł co­kol­wiek. Jego twarz mia­ła taki sam wy­raz co za­wsze. Sto­ic­ki i bez­na­mięt­ny. – Prze­pra­szam. To było bar­dzo nie­grzecz­ne. Źle, że to po­wie­dzia­łam.

Po­krę­cił gło­wą. Ani jed­no pa­sem­ko wło­sów się nie prze­mie­ści­ło. Na jego spodniach nie było ani odro­bi­ny bru­du, cho­ciaż był to śnież­ny li­sto­pa­do­wy dzień.

– Nie szko­dzi. Nie chcia­łem cię ura­zić.

Wo­la­ła­bym, żeby nie brzmiał na tak zbla­zo­wa­ne­go, ale nie mo­głam nic na to po­ra­dzić, przy­naj­mniej do cza­su na­sze­go ślu­bu.

– Nie ura­zi­łeś mnie. Prze­pra­szam. Nie po­win­nam tak na cie­bie na­ska­ki­wać.

– Wróć­my do te­ma­tu. Jest jesz­cze kil­ka rze­czy, któ­re mu­si­my prze­dys­ku­to­wać, a nie­ste­ty dzi­siaj wie­czo­rem mam spo­tka­nie, a ju­tro rano wy­la­tu­ję.

– Le­cisz do No­we­go Jor­ku na za­rę­czy­ny Mat­teo i Gian­ny. – Moja ro­dzi­na nie otrzy­ma­ła za­pro­sze­nia. Tak jak w przy­pad­ku za­rę­czyn Arii, za­pro­szo­no tyl­ko naj­bliż­szych oraz po­szcze­gól­nych sze­fów no­wo­jor­skiej i chi­ca­gow­skiej ma­fii. Tak wła­ści­wie mi to od­po­wia­da­ło. To by­ło­by pierw­sze spo­tka­nie to­wa­rzy­skie po po­da­niu do opi­nii pu­blicz­nej mo­ich za­rę­czyn z Dan­tem. Na każ­dym kro­ku cze­ka­ły­by mnie plot­ki czy cie­kaw­skie spoj­rze­nia.

W jego oczach po­ja­wił się na chwi­lę cień zdzi­wie­nia.

– Tak, w rze­czy sa­mej. – Się­gnął do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, po czym wy­cią­gnął z niej małe we­lu­ro­we pu­deł­ko. Wzię­łam je od nie­go i otwo­rzy­łam. W środ­ku znaj­do­wał się dia­men­to­wy pier­ścio­nek. Za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni temu zdję­łam ob­rącz­kę z pier­ścion­kiem za­rę­czy­no­wym, któ­re do­sta­łam od An­to­nia. I tak nie zna­czy­ły dla mnie zbyt wie­le.

– Mam na­dzie­ję, że ci się po­do­ba.

– Tak, dzię­ku­ję. – Po chwi­li wa­ha­nia wy­ję­łam pier­ścio­nek, a na­stęp­nie wło­ży­łam go so­bie na pa­lec. Dan­te nie wy­glą­dał, jak­by sam chciał to zro­bić. Spoj­rza­łam szyb­ko na jego pra­wą dłoń i ser­ce pod­sko­czy­ło mi do gar­dła. W dal­szym cią­gu no­sił swo­ją sta­rą ob­rącz­kę. Wy­peł­ni­ła mnie ko­lej­na dziw­na eks­plo­zja roz­cza­ro­wa­nia. Sko­ro na­dal ją no­sił, po tylu la­tach, to w dal­szym cią­gu musi ko­chać swo­ją zmar­łą żonę. A może cho­dzi tu po pro­stu o przy­zwy­cza­je­nie?

Za­uwa­żył moje spoj­rze­nie i po raz pierw­szy jego ma­ska sto­icy­zmu opa­dła, ale to, co uka­za­ło się na jej miej­scu, zni­kło tak szyb­ko, że nie by­łam pew­na, czy na­praw­dę co­kol­wiek do­strze­głam. Nie wy­ja­śnił mi tego ani za to nie prze­pro­sił, cho­ciaż nie spo­dzie­wa­ła­bym się tego po męż­czyź­nie ta­kim jak on.

– Twój oj­ciec ży­czy so­bie, że­by­śmy przed ślu­bem po­ka­za­li się jako para. Po­nie­waż wszy­scy zgo­dzi­li­śmy się co do tego, że przy­ję­cie za­rę­czy­no­we jest zbęd­ne – nie za­py­ta­li mnie o zda­nie, jed­nak na­wet się temu nie dzi­wię – to su­ge­ru­ję wspól­ne po­ja­wie­nie się na do­rocz­nym przy­ję­ciu świą­tecz­nym u ro­dzi­ny Scu­de­ri.

Moja ro­dzi­na cho­dzi­ła do Scu­de­rich w pierw­szą nie­dzie­lę ad­wen­tu, od kie­dy tyl­ko pa­mię­tam.

– To brzmi roz­sąd­nie.

Dan­te uśmiech­nął się do mnie chłod­no.

– W ta­kim ra­zie usta­lo­ne. Dam znać two­je­mu ojcu, o któ­rej przy­ja­dę cię ode­brać.

– Mo­żesz mi po­wie­dzieć. Mam te­le­fon i po­tra­fię się nim po­słu­gi­wać.

Dan­te wpa­trzył się we mnie. Przez chwi­lę za­uwa­ży­łam na jego twa­rzy coś, co wy­glą­da­ło jak roz­ba­wie­nie.

– Oczy­wi­ście. Sko­ro tak wo­lisz. – Wy­jął ko­mór­kę z kie­sze­ni. – Po­dasz mi swój nu­mer?

Po­trze­bo­wa­łam chwi­li, żeby stłu­mić nie­przy­sta­ją­ce da­mie par­sk­nię­cie śmie­chem, za­nim uda­ło mi się po­dać mu nu­mer.

Gdy skoń­czył go wpi­sy­wać, wsu­nął te­le­fon z po­wro­tem do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, po czym wy­pro­sto­wał się bez sło­wa. Ja rów­nież wsta­łam i nie­spiesz­nie wy­gła­dzi­łam nie­ist­nie­ją­ce zmarszcz­ki na swo­jej spód­ni­cy, pró­bu­jąc ukryć po­iry­to­wa­nie za wy­uczo­ny­mi grzecz­no­ścia­mi.

– Dzię­ku­ję za twój czas – oznaj­mił for­mal­nie. Na­praw­dę mia­łam na­dzie­ję, że po na­szym ślu­bie nie­co się roz­luź­ni. Nie za­wsze był taki opa­no­wa­ny. Sły­sza­łam hi­sto­rie o tym, ja­ki­mi spo­so­ba­mi ugrun­to­wał swo­ją po­zy­cję jako dzie­dzic oraz jak świet­nie ra­dził so­bie ze zdraj­ca­mi czy wro­ga­mi. Za jego po­sta­wą księ­cia lodu kry­ło się coś mrocz­ne­go i dzi­kie­go.

– Nie ma za co. – Po­de­szłam do drzwi, ale Dan­te mnie wy­prze­dził, po czym je dla mnie otwo­rzył. Po­dzię­ko­wa­łam mu szyb­ko, a na­stęp­nie wy­szłam na hol. – Pój­dę po ro­dzi­ców, żeby mo­gli się z tobą po­że­gnać.

– Tak wła­ści­wie, to za­nim wyj­dę, chciał­bym jesz­cze po­roz­ma­wiać na osob­no­ści z two­im oj­cem.

Wy­czy­ta­nie ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji z wy­ra­zu jego twa­rzy by­ło­by nie­moż­li­we, więc na­wet się nie fa­ty­go­wa­łam. Za­miast tego ru­szy­łam szyb­kim kro­kiem do biu­ra ojca, po czym za­pu­ka­łam. Do­cho­dzą­ce stam­tąd gło­sy uci­chły i chwi­lę póź­niej tata otwo­rzył drzwi. Mama sta­ła tuż za nim. Są­dząc po wy­ra­zie jej twa­rzy, pra­gnę­ła za­sy­pać mnie py­ta­nia­mi, lecz Dan­te znaj­do­wał się nie­da­le­ko za mną.

– Dan­te chciał­by z tobą po­roz­ma­wiać – oznaj­mi­łam, a na­stęp­nie od­wró­ci­łam się do na­rze­czo­ne­go. – Do zo­ba­cze­nia na przy­ję­ciu świą­tecz­nym. – Roz­wa­ży­łam mu­śnię­cie jego po­licz­ka usta­mi, ale od razu po­rzu­ci­łam ten po­mysł. Za­miast tego prze­chy­li­łam gło­wę, uśmie­cha­jąc się, i ode­szłam.

Zza ple­ców do­biegł mnie stu­kot ob­ca­sów mamy, któ­ra wy­rów­na­ła ze mną krok. Złą­czy­ła na­sze ręce.

– Jak po­szło? Dan­te nie wy­glą­dał na zbyt za­do­wo­lo­ne­go. Zro­bi­łaś coś, co go ura­zi­ło?

Spoj­rza­łam na nią zna­czą­co.

– Oczy­wi­ście, że nie. Dan­te ma tyl­ko je­den wy­raz twa­rzy.

– Ćśśś. – Mama obej­rza­ła się za sie­bie. – Co, je­śli cię usły­szy?

– Chy­ba­by go to nie obe­szło.

Mama przyj­rza­ła mi się uważ­nie.

– Po­win­naś się cie­szyć, Va­len­ti­no. Wy­gra­łaś w lo­te­rii mę­żów i je­stem pew­na, że pod zim­ną po­wierz­chow­no­ścią skry­wa się na­mięt­ny ko­cha­nek.

– Mamo, pro­szę. – Do tej pory prze­cier­pia­łam dwie roz­mo­wy ze swo­ją mat­ką na te­mat sek­su. Po raz pierw­szy pró­bo­wa­ła po­wie­dzieć mi o ptasz­kach i psz­czół­kach, kie­dy mia­łam pięt­na­ście lat i by­łam już w peł­ni świa­do­ma, na czym po­le­ga seks. Na­wet w ka­to­lic­kiej szko­le dla dziew­cząt taka in­for­ma­cja ro­ze­szła się w któ­rymś mo­men­cie. A po raz dru­gi na krót­ko przed moim ślu­bem z An­to­niem. Chy­ba nie prze­ży­ła­bym trze­ciej.

Ale chcia­łam, żeby mia­ła ra­cję. Przez brak za­in­te­re­so­wa­nia ko­bie­ta­mi, ja­kie wy­ka­zy­wał An­to­nio, ni­g­dy nie mia­łam szan­sy cie­szyć się na­mięt­nym ko­chan­kiem ani, tak na­praw­dę, żad­nym in­nym. By­łam bar­dziej niż go­to­wa po­zbyć się w koń­cu swo­je­go dzie­wic­twa, na­wet je­śli Dan­te miał­by do­wie­dzieć się, że moje pierw­sze mał­żeń­stwo było na po­kaz. Nie za­mie­rza­łam te­raz się tym mar­twić.









ROZ­DZIAŁ DRU­GI

 

Dan­te przy­je­chał po mnie kwa­drans przed osiem­na­stą, tak jak obie­cał. Ani o mi­nu­tę wcze­śniej, ani o mi­nu­tę póź­niej. Nie spo­dzie­wa­łam się po nim ni­cze­go in­ne­go. Moi ro­dzi­ce wy­szli chwi­lę wcze­śniej. Jako przy­szły szef od­dzia­łu, Dan­te nie mógł po­ja­wić się na przy­ję­ciu zbyt szyb­ko.

Zno­wu miał na so­bie gar­ni­tur, tym ra­zem gra­na­to­wy w ja­sno­nie­bie­skie prąż­ki, oraz kra­wat pod ko­lor. Kie­dy go zo­ba­czy­łam, za­mar­łam na chwi­lę. Moja su­kien­ka rów­nież była gra­na­to­wa. Lu­dzie po­my­ślą, że zro­bi­li­śmy to spe­cjal­nie, ale te­raz było już za póź­no, aby coś na to po­ra­dzić. Przez trzy dni ści­śle prze­strze­ga­łam die­ty oczysz­cza­ją­cej, żeby zmie­ścić się w tę ob­ci­słą su­kien­kę bez ple­ców, więc nie za­mie­rza­łam wkła­dać cze­goś in­ne­go. Się­ga­ła ły­dek, lecz roz­cię­cie po udo po­zwa­la­ło mi wcho­dzić po scho­dach bez więk­szych pro­ble­mów.

Dan­te spoj­rzał na mnie ba­daw­czym wzro­kiem.

– Wy­glą­dasz pięk­nie, Va­len­ti­no. – Po­wie­dział to z grzecz­no­ści. Kom­plet­nie nic nie wska­zy­wa­ło na to, że na­praw­dę uwa­żał mnie za atrak­cyj­ną.

– Dzię­ku­ję. – Uśmiech­nę­łam się, po czym po­de­szłam do nie­go. Do­tknął dol­nej czę­ści mo­ich ple­ców, żeby po­pro­wa­dzić mnie do swo­je­go czar­ne­go po­rsche za­par­ko­wa­ne­go na kra­węż­ni­ku, i ze­sztyw­niał, kie­dy jego dłoń ze­tknę­ła się z moją nagą skó­rą. Nie by­łam co do tego pew­na, ale chy­ba usły­sza­łam, jak robi szyb­ki wy­dech. Po­czu­łam dreszcz przy­jem­no­ści prze­bie­ga­ją­cy w dół krę­go­słu­pa wy­wo­ła­ny jego do­ty­kiem oraz my­ślą, że mo­gła­bym wznie­cać w nim ja­kieś uczu­cia. De­li­kat­nie po­ło­żył dłoń na ple­cach i już wię­cej nie oka­zy­wał za­sko­cze­nia moją czę­ścio­wą na­go­ścią, za­miast tego po­kie­ro­wał mnie w stro­nę drzwi pa­sa­że­ra, po czym je otwo­rzył. Wsu­nę­łam się do środ­ka, nie­mal oszo­ło­mio­na trium­fem. Uda­ło mi się wy­wo­łać re­ak­cję u czło­wie­ka z lodu. Gdy już bę­dzie­my po ślu­bie, będę sta­ra­ła się ro­bić to czę­ściej.

***

Kie­dy wje­cha­li­śmy na po­se­sję Scu­de­rich, po­zo­sta­li go­ście już byli na miej­scu. Mo­gli­śmy przyjść tu na pie­cho­tę, ale uli­ce po­kry­te były dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wą war­stwą śnie­gu. Nie by­ło­by to zbyt bez­piecz­ne, a do tego wło­ży­łam buty na wy­so­kim ob­ca­sie. Dan­te nie za­wra­cał so­bie gło­wy po­ga­węd­ka­mi pod­czas na­szej po­dró­ży. Jego umysł zda­wał się być gdzieś da­le­ko. Po­ło­żył dłoń na mo­ich na­gich ple­cach i tym ra­zem nie za­re­ago­wał w wi­docz­ny spo­sób.

Drzwi otwo­rzy­ła nam Lu­de­vi­ca Scu­de­ri. Jej mąż Roc­co, obec­ny con­si­glie­re ojca Dan­te­go, wy­cze­ki­wał za nią, trzy­ma­jąc dło­nie na jej ple­cach. Obo­je uśmiech­nę­li się pro­mien­nie, wpro­wa­dza­jąc nas do przy­jem­nie cie­płe­go przed­po­ko­ju. Prze­strzeń zdo­mi­no­wa­ła pra­wie dwu­ipół­me­tro­wa cho­in­ka ozdo­bio­na czer­wo­ny­mi oraz srebr­ny­mi bomb­ka­mi.

– Nie­zmier­nie nam miło, że uda­ło ci się przyjść – po­wie­dzia­ła Lu­de­vi­ca.

Roc­co wy­mie­nił uścisk dło­ni z Dan­tem.

– Mu­szę ci po­gra­tu­lo­wać wy­śmie­ni­te­go gu­stu. Two­ja przy­szła żona wy­glą­da fe­no­me­nal­nie, Dan­te.

Oczy­wi­ście usil­nie sta­ra­li się być uprzej­mi. Cho­ciaż mile wi­dzia­ne jest, żeby nowy capo prze­jął con­si­glie­re swo­je­go po­przed­ni­ka, to nie była to tra­dy­cja, więc po prze­ję­ciu obo­wiąz­ków swo­je­go ojca Dan­te mógł no­mi­no­wać no­we­go con­si­glie­re.

Na­rze­czo­ny po­chy­lił gło­wę i zno­wu po­ło­żył dłoń na mo­ich ple­cach.

– Wła­śnie taka jest – stwier­dził pro­sto, a ja mo­głam się tyl­ko uśmiech­nąć.

Lu­de­vi­ca uję­ła moje dło­nie.

– Ucie­szy­li­śmy się na wieść, że Dan­te wy­brał wła­śnie cie­bie. Po wszyst­kim, przez co prze­szłaś, los po­wi­nien ci to wy­na­gro­dzić.

Nie by­łam pew­na, co na to od­po­wie­dzieć. Może mó­wi­ła szcze­rze. Cięż­ko było mi to oce­nić. W koń­cu chcie­li na po­cząt­ku wy­dać Gian­nę za Dan­te­go.

– Dzię­ku­ję. To bar­dzo miłe z pani stro­ny.

– Wejdź­cie. Przy­ję­cie nie od­by­wa się w na­szym przed­po­ko­ju – po­wie­dział Roc­co, ge­stem za­pra­sza­jąc nas do sa­lo­nu. Do­bie­ga­ły z nie­go śmiech i gło­sy.

– Aria jest bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­na, że cię zno­wu zo­ba­czy – stwier­dzi­ła Lu­de­vi­ca, kie­dy we­szli­śmy do po­ko­ju dzien­ne­go. Nie mia­łam cza­su wy­ra­zić swo­je­go zdzi­wie­nia obec­no­ścią Arii, po­nie­waż w chwi­li, gdy za­uwa­żył nas tłum, lu­dzie ze­bra­li się wo­kół, żeby po­gra­tu­lo­wać nam za­rę­czyn, a tak­że nad­cho­dzą­ce­go ślu­bu. Ści­ska­jąc dło­nie, ba­daw­czo przyj­rza­łam się po­ko­jo­wi. Aria sta­ła po dru­giej stro­nie obok ogrom­nej cho­in­ki i swo­je­go rów­nie ogrom­ne­go męża Luki, któ­ry za­bor­czo trzy­mał dłoń na jej ta­lii. Ni­g­dzie nie wi­dzia­łam Gian­ny ani jej na­rze­czo­ne­go Mat­teo. Je­śli wie­rzyć plot­kom mo­jej mamy, ro­dzi­na Scu­de­rich bała się, że ich młod­sza cór­ka zro­bi sce­nę.

Prze­stra­szy­łam się, kie­dy Dan­te prze­su­nął kciu­kiem po mo­ich ple­cach. Spoj­rza­łam szyb­ko na nie­go, a na­stęp­nie na parę znaj­du­ją­cą się przed nami. Kom­plet­nie zi­gno­ro­wa­łam lu­dzi sto­ją­cych przede mną, wpa­tru­jąc się w Arię. Uśmiech­nąw­szy się naj­pro­mien­niej, jak po­tra­fi­łam, przy­cią­gnę­łam do sie­bie Bi­bia­nę i ją przy­tu­li­łam.

– Jak się masz? – wy­szep­ta­łam. Uści­snę­ła mnie krót­ko, a na­stęp­nie przy­wo­ła­ła na twarz wy­mu­szo­ny uśmiech. To była je­dy­na od­po­wiedź, jaką mo­głam od niej otrzy­mać w obec­no­ści in­nych osób.

Jej mąż Tom­ma­so, star­szy od niej o trzy­dzie­ści lat, łysy i z nad­wa­gą, po­ca­ło­wał moją dłoń, co by­ło­by do przy­ję­cia, gdy­by nie to, co zo­ba­czy­łam w jego oczach. Sło­wem naj­le­piej opi­su­ją­cym jego spoj­rze­nie było „po­żą­dli­wy”. Spo­czy­wa­ją­ce na mo­ich ple­cach pal­ce Dan­te­go na­prę­ży­ły się. Za­ry­zy­ko­wa­łam szyb­kie spoj­rze­nie, ale wy­raz jego twa­rzy był tą samą ma­ską po­wścią­gli­wo­ści, jaką wi­dzia­łam za­zwy­czaj. Wbił wzrok w Tom­ma­sa, a ten szyb­ko od­szedł z Bi­bia­ną.

Za­trzy­mał się przy nas kel­ner z tacą z drin­ka­mi i Dan­te wziął kie­li­szek szam­pa­na dla mnie oraz szkoc­ką dla sie­bie. Te­raz, gdy na­pór skła­da­ją­cych ży­cze­nia osób ustą­pił, Luca z Arią prze­szli przez po­kój i po­de­szli do nas. Wy­raz twa­rzy Dan­te­go zmie­nił się odro­bi­nę. Wy­glą­dał te­raz jak ty­grys, któ­ry na swo­im te­ry­to­rium wy­czuł za­pach in­ne­go dra­pież­cy. Za­miast się na­piąć, roz­luź­nił się, jak­by chciał po­ka­zać, że nie jest ni­czym za­nie­po­ko­jo­ny, jed­nak jego wzrok po­zo­stał czuj­ny i ba­daw­czy.

Luca z Dan­tem uści­snę­li so­bie dło­nie. Obaj mie­li na twa­rzy te same zło­wro­gie re­ki­nie uśmie­chy. Igno­ru­jąc ich, uśmiech­nę­łam się sze­ro­ko do Arii, po­nie­waż na­praw­dę ucie­szy­łam się na jej wi­dok. Mi­nę­ły mie­sią­ce, od kie­dy ostat­ni raz ją wi­dzia­łam. Wy­glą­da­ła o wie­le swo­bod­niej niż na swo­im ślu­bie.

– Wy­glą­dasz wspa­nia­le – po­wie­dzia­łam, przy­tu­la­jąc ją. Mia­ła na so­bie ciem­no­czer­wo­ną su­kien­kę cu­dow­nie pod­kre­śla­ją­cą jej blond wło­sy oraz ja­sną cerę. Nic dziw­ne­go, że Luca nie mógł ode­rwać od niej oczu.

– Ty też – stwier­dzi­ła, ro­biąc krok do tyłu. – Mogę zo­ba­czyć tył su­kien­ki?

Od­wró­ci­łam się dla niej.

– Wow. Wy­glą­da nie­sa­mo­wi­cie, praw­da?

To py­ta­nie zo­sta­ło skie­ro­wa­ne do Luki i spo­wo­do­wa­ło nie­zręcz­ną prze­rwę w roz­mo­wie. Na­pię­cie gwał­tow­nie wzro­sło. Dan­te ob­jął mnie w ta­lii, wpa­tru­jąc się zim­nym spoj­rze­niem w Lucę, któ­ry zła­pał Arię za dłoń, po­ca­ło­wał ją i po­wie­dział ni­skim gło­sem:

– Pa­trzę tyl­ko na cie­bie.

Aria uśmiech­nę­ła się do mnie z za­że­no­wa­niem.

– Mu­szę po­szu­kać Gian­ny, ale z ogrom­ną chę­cią po­roz­ma­wiam z tobą póź­niej, do­brze?

– Oczy­wi­ście – po­wie­dzia­łam, za­do­wo­lo­na, że ode­szła ra­zem z Lucą. Do­pó­ki w po­bli­żu byli męż­czyź­ni, nie mo­gła­bym nor­mal­nie po­roz­ma­wiać z Arią.

Od­wró­ci­łam się do Dan­te­go.

– Nie lu­bisz go.

– Tu nie cho­dzi o lu­bie­nie. Tu cho­dzi o in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy oraz zdro­wą daw­kę nie­uf­no­ści.

– To się na­zy­wa praw­dzi­wy duch świąt – oznaj­mi­łam, na­wet nie sta­ra­jąc się ukryć sar­ka­zmu.

Po raz ko­lej­ny ką­ci­ki ust Dan­te­go drgnę­ły w roz­ba­wie­niu, lecz za­raz wró­ci­ły do nor­mal­no­ści.

– Chcesz pójść po coś do je­dze­nia?

– Ko­niecz­nie. – Po kil­ku dniach drę­czą­cej die­ty umie­ra­łam z gło­du. Idąc mię­dzy tłu­mem, za­uwa­ży­łam, że bra­ku­je obec­ne­go sze­fa od­dzia­łu. – Gdzie jest twój oj­ciec?

– Nie chciał nas przy­ćmić. Te­raz, kie­dy jest już nie­mal na eme­ry­tu­rze, woli wy­co­fać się z ży­cia pu­blicz­ne­go – po­wie­dział cierp­ko Dan­te.

– To zro­zu­mia­łe. – Przy­ję­cia to­wa­rzy­skie były wy­czer­pu­ją­ce. Trze­ba było uwa­żać na to, co się mó­wi­ło i ro­bi­ło, szcze­gól­nie je­śli było się sze­fem od­dzia­łu. Są­dząc po su­ro­wych spoj­rze­niach nie­któ­rych ko­biet, obec­nie by­łam ich ulu­bio­nym te­ma­tem. Wie­dzia­łam, co mó­wi­ły za dłoń­mi skry­wa­ją­cy­mi ich usta. „Dla­cze­go Dan­te Ca­val­la­ro wy­brał wdo­wę za­miast mło­dej, nie­win­nej na­rze­czo­nej?”

Zer­k­nę­łam w górę, na jego twarz bez emo­cji, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, ba­daw­cze oraz czuj­ne oczy, i po raz ko­lej­ny zła­pa­łam się na ubo­le­wa­niu nad tym, że od­po­wiedź na to py­ta­nie nie jest czymś wię­cej, tyl­ko czy­stą lo­gi­ką.

Bu­fet był prze­peł­nio­ny wło­ski­mi przy­sma­ka­mi. Dla sie­bie wzię­łam ka­wa­łek pa­net­to­ne, po­nie­waż roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­łam słod­ko­ści. Jak zwy­kle sma­ko­wa­ło nie­biań­sko. Kil­ka razy sama je zro­bi­łam, ale ni­g­dy nie do­rów­ny­wa­ło temu.

– Dan­te – do­biegł nas przy­jem­ny dam­ski głos.

Dan­te i ja od­wró­ci­li­śmy się w tej sa­mej chwi­li. Przed nami sta­ła jego sio­stra Ines, z któ­rą przez lata za­mie­ni­łam tyl­ko kil­ka słów, po­nie­waż była dzie­więć lat star­sza ode mnie. Była w cią­ży, w trze­cim try­me­strze, je­śli do­brze zga­dy­wa­łam. Po dru­giej stro­nie po­ko­ju jej bliź­nia­ki, chło­piec i dziew­czyn­ka, ba­wi­ły się z Fa­biem Scu­de­rim, swo­im ró­wie­śni­kiem. Ines mia­ła ta­kie same ja­sne wło­sy jak Dan­te i ją rów­nież ota­cza­ła aura ozię­błej po­wścią­gli­wo­ści, więc gdy spoj­rza­ła na mnie, w jej oczach nie do­strze­głam cie­pła, choć pa­trzy­ła przy­jaź­nie.

– I Va­len­ti­na. Miło cię wi­dzieć.

– Ines – po­wie­dzia­łam z uśmie­chem. – Wy­glą­dasz pro­mien­nie.

Do­tknę­ła swo­je­go brzu­cha.

– Dzię­ku­ję. Trud­no było wy­szu­kać ład­ną su­kien­kę, któ­ra by do­brze le­ża­ła na moim brzu­chu. Może po­mo­gła­byś mi zna­leźć ja­kąś na wasz ślub?

– Z ogrom­ną przy­jem­no­ścią. A mi spra­wi­ło­by wiel­ką ra­dość, gdy­byś do­łą­czy­ła do mnie, kie­dy będę szu­ka­ła swo­jej suk­ni ślub­nej.

Otwo­rzy­ła sze­ro­ko swo­je nie­bie­skie oczy.

– Jesz­cze jej nie ku­pi­łaś?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. Oczy­wi­ście na­dal mia­łam tę ze swo­je­go po­przed­nie­go ślu­bu, jed­nak nie za­mie­rza­łam jej zno­wu za­kła­dać. To ozna­cza­ło­by pe­cha.

– Jesz­cze nie, ale pój­dę na za­ku­py w przy­szłym ty­go­dniu, więc je­śli by­ła­byś wte­dy wol­na...?

– Wcho­dzę w to – oznaj­mi­ła. Jej spoj­rze­nie sta­ło się o wie­le cie­plej­sze. Mia­ła trzy­dzie­ści dwa lata, lecz spra­wia­ła wra­że­nie młod­szej i po­mi­mo cią­ży wy­glą­da­ła, jak­by wca­le nie przy­ty­ła. Za­sta­na­wia­łam się, jak ona to zro­bi­ła. Może mia­ła do­bre geny. Mnie z pew­no­ścią nie przy­pa­dły one w udzia­le. Bez ty­go­dnia de­tok­su oraz re­gu­lar­nych ćwi­czeń bły­ska­wicz­nie przy­bie­ra­łam na wa­dze.

– Wspa­nia­le. – Ką­tem oka do­strze­głam, że Dan­te ob­ser­wo­wał nas z lek­kim za­in­te­re­so­wa­niem. Chcia­łam go uszczę­śli­wić, do­ga­du­jąc się z jego sio­strą. Jego zmar­ła żona i Ines były przy­ja­ciół­ka­mi. Czę­sto śmia­ły się ra­zem na im­pre­zach to­wa­rzy­skich.

– Gdzie twój mąż? – za­py­tał w koń­cu.

– Och, Pie­tro i Roc­co Scu­de­ri wy­szli na pa­pie­ro­sa. Nie chcie­li prze­szka­dzać to­bie i two­jej przy­szłej żo­nie.

Mię­sień w po­licz­ku Dan­te­go na­piął się.

– Mo­żesz iść do nich, je­śli masz coś do za­ła­twie­nia – po­wie­dzia­łam szyb­ko. – Mogę zo­stać sama, nie będę mia­ła nic prze­ciw­ko temu. Chy­ba po­win­nam po­roz­ma­wiać z Arią. Może chcia­ła­byś się do mnie przy­łą­czyć, Ines?

Po­krę­ci­ła gło­wą. Jej wzrok sku­pio­ny był na bliź­nia­kach, któ­re wła­śnie pro­wa­dzi­ły za­żar­tą dys­ku­sję.

– Mu­szę to prze­rwać, za­nim po­ja­wią się łzy i za­krwa­wio­ne nosy. – Uśmiech­nę­ła się do mnie szyb­ko, po czym pręd­ko ru­szy­ła w stro­nę kłó­cą­cych się dzie­ci.

Dan­te jesz­cze nie od­szedł.

– Je­steś pew­na?

– Tak.

Ski­nął gło­wą.

– Wró­cę nie­dłu­go. – Ob­ser­wo­wa­łam go, kie­dy szedł w stro­nę drzwi pro­wa­dzą­cych na ta­ras i znik­nął za nimi. Te­raz, gdy nie było go przy mnie, za­uwa­ży­łam kil­ka ko­biet, któ­re bar­dziej otwar­cie za­czę­ły mi się przy­glą­dać. Mu­sia­łam szyb­ko zna­leźć Arię lub Bi­bia­nę, za­nim któ­raś z nich wcią­gnę­ła­by mnie w nie­zręcz­ną po­ga­węd­kę. Ru­szy­łam przez tłum po­zo­sta­łych go­ści, szyb­ko rzu­ca­jąc im uśmie­chy. W koń­cu od­na­la­złam Arię ra­zem z Bibi w ci­chym ką­cie holu.

– Tu je­ste­ście – po­wie­dzia­łam, nie pró­bu­jąc ukryć ulgi na ich wi­dok.

– Co się sta­ło? – za­py­ta­ła Aria, marsz­cząc brwi.

– Czu­ję, jak­by wszy­scy roz­ma­wia­li o mnie i Dan­tem. Po­wiedz­cie mi, że tyl­ko to so­bie wy­obra­żam.

Bi­bia­na po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie wy­obra­żasz so­bie tego. Więk­szość wdów nie ma ta­kie­go szczę­ścia jak ty.

– Wiem, ale i tak wo­la­ła­bym, żeby te ko­bie­ty nie wy­glą­da­ły na aż tak zszo­ko­wa­ne mo­imi za­rę­czy­na­mi.

– Przej­dzie im – oświad­czy­ła Aria, a na­stęp­nie się skrzy­wi­ła. – Wkrót­ce Gian­na wró­ci na za­szczyt­ne pierw­sze miej­sce dzien­nych plo­tek.

– Przy­kro mi. Sły­sza­łam, że na przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym zro­bi­ła afe­rę.

Aria po­ki­wa­ła gło­wą.

– Tak. Gian­na ma pro­ble­my z ukry­wa­niem swo­jej nie­chę­ci do ślu­bu.

– Czy to dla­te­go nie ma tu Mat­teo Vi­tiel­la? – za­py­ta­ła Bi­bia­na. Też się nad tym za­sta­na­wia­łam, ale nie chcia­łam być wścib­ska.

– Nie. Od śmier­ci Sa­lva­to­re Vi­tiel­la Mat­teo jest za­stęp­cą sze­fa i musi zo­sta­wać w No­wym Jor­ku, kie­dy nie ma tam Luki. – Przy­glą­da­łam się jej twa­rzy, szu­ka­jąc ozna­ki na­pię­cia sły­szal­ne­go w jej gło­sie, lecz na­uczy­ła się skry­wać uczu­cia. Czy Luca miał pro­ble­my w No­wym Jor­ku? Był mło­dy jak na capo. Może ja­cyś wpły­wo­wi lu­dzie z No­we­go Jor­ku pró­bo­wa­li wznie­cić bunt. Kie­dyś Aria by mi o tym po­wie­dzia­ła, jed­nak te­raz, gdy by­łam na­rze­czo­ną przy­szłe­go sze­fa chi­ca­gow­skie­go od­dzia­łu, mu­sia­ła uwa­żać na to, co mówi. Może i sta­ra­li­śmy się pra­co­wać ra­zem, ale ma­fie z No­we­go Jor­ku oraz Chi­ca­go z pew­no­ścią nie były za­przy­jaź­nio­ne.

– To ma sens – stwier­dzi­łam. Bibi spoj­rza­ła na mnie zna­czą­co. Ona też mu­sia­ła usły­szeć na­pię­cie w gło­sie Arii.

Aria otwo­rzy­ła sze­rzej nie­bie­skie oczy.

– Na­wet jesz­cze nie po­ka­za­łaś mi swo­je­go pier­ścion­ka za­rę­czy­no­we­go!

Wy­cią­gnę­łam do niej dłoń.

– Jest pięk­ny – za­chwy­ci­ła się.

– Tak. Dan­te go dla mnie wy­brał. – Mój dru­gi pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy i po raz dru­gi nie jest wy­ra­zem mi­ło­ści. – Na jak dłu­go zo­sta­niesz w Chi­ca­go? Bę­dziesz mia­ła czas, żeby przyjść na kawę?

– Wy­jeż­dża­my ju­tro rano. Luca chce wró­cić do No­we­go Jor­ku. Ale na wasz ślub przy­je­dzie­my kil­ka dni wcze­śniej, więc może wte­dy się spo­tka­my. Czy bę­dziesz zbyt za­ję­ta?

– Nie, to nie bę­dzie duże wy­da­rze­nie, więc znaj­dę czas na kawę. Za­dzwoń, kie­dy bę­dziesz wie­dzia­ła wię­cej.

– Tak zro­bię.

– A ty, Bibi, bę­dziesz mo­gła ju­tro przyjść? My też nie roz­ma­wia­ły­śmy już od ja­kie­goś cza­su.

Bi­bia­na przy­gry­zła war­gę.

– Chy­ba mogę. Te­raz, kie­dy pra­wie je­steś żoną sze­fa, Tom­ma­so wła­ści­wie nie może mi od­mó­wić.

– Wła­śnie – po­twier­dzi­łam, po czym zwró­ci­łam się zno­wu do Arii. – Gdzie jest Luca?

Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła.

– Chciał po­roz­ma­wiać z mo­imi ro­dzi­ca­mi o ślu­bie Mat­teo i Gian­ny. Zaj­mu­je im to wię­cej cza­su, niż się spo­dzie­wa­łam.

Czy od­wo­ła­li­by za­rę­czy­ny? To by­ła­by plot­ka roku. Nie po­tra­fi­łam so­bie wy­obra­zić, żeby pod­ję­li ta­kie ry­zy­ko, nie­waż­ne, jak nie­chęt­na Gian­na by nie była.

Dan­te po­ja­wił się w pro­gu drzwi pro­wa­dzą­cych do sa­lo­nu, a jego wzrok spo­czął na mnie.

– Chy­ba mu­szę już iść – oznaj­mi­łam. Przy­tu­li­łam przy­ja­ciół­ki, po czym ru­szy­łam w stro­nę na­rze­czo­ne­go i za­trzy­ma­łam się przed nim. – Wy­cho­dzi­my?

Wy­glą­dał na nie­sa­mo­wi­cie spię­te­go.

– Tak. Ale je­śli chcesz zo­stać, mo­żesz wró­cić ze swo­imi ro­dzi­ca­mi.

Wte­dy lu­dzie plot­ko­wa­li­by jesz­cze bar­dziej. Nie moż­na było po­ja­wić się na przy­ję­ciu z przy­szłym mę­żem i wyjść bez nie­go.

– To chy­ba nie by­ło­by zbyt roz­sąd­ne.

Na twa­rzy Dan­te­go po­ja­wi­ło się zro­zu­mie­nie.

– Oczy­wi­ście.

***

Gdy już zna­leź­li­śmy się z po­wro­tem w sa­mo­cho­dzie, za­py­ta­łam:

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Uzna­łam, że te­raz, po za­rę­czy­nach, mogę go py­tać o ta­kie rze­czy.

Za­ci­snął pal­ce na kie­row­ni­cy.

– Ro­sja­nie przy­spa­rza­ją nam wię­cej kło­po­tów niż za­zwy­czaj, a do tego Sa­lva­to­re Vi­tiel­lo umarł w tym kry­tycz­nym mo­men­cie, co z pew­no­ścią nie po­ma­ga, po­nie­waż Nowy Jork musi po­ra­dzić so­bie z no­wym capo.

Wpa­try­wa­łam się w nie­go za­sko­czo­na. Kie­dy go o to py­ta­łam, nie spo­dzie­wa­łam się tak szcze­gó­ło­wej od­po­wie­dzi. Więk­szość męż­czyzn nie lu­bi­ło roz­ma­wiać o pra­cy ze swo­imi żo­na­mi, a my nie by­li­śmy na­wet jesz­cze po ślu­bie.

Dan­te spoj­rzał na mnie szyb­ko.

– Wy­glą­dasz na zdzi­wio­ną.

– Bo je­stem – przy­zna­łam. – Dzię­ku­ję za szcze­rą od­po­wiedź.

– Uwa­żam, że szcze­rość jest klu­czem do do­brze funk­cjo­nu­ją­ce­go mał­żeń­stwa.

– Nie w mał­żeń­stwach, któ­re ja znam – stwier­dzi­łam cierp­ko.

Dan­te prze­chy­lił gło­wę.

– Praw­da.

– Więc są­dzisz, że Luca nie jest do­brym capo?

 

– Jest do­brym capo albo ra­czej bę­dzie, jak już wy­ple­ni swo­ich prze­ciw­ni­ków.

Po­wie­dział to bez emo­cji. Jak­by wy­ple­nia­nie prze­ciw­ni­ków nie ozna­cza­ło za­bi­ja­nia in­nych lu­dzi, po­nie­waż sta­li na prze­szko­dzie do zdo­by­cia wła­dzy.

– Czy wła­śnie to za­mie­rzasz zro­bić, kie­dy zo­sta­niesz sze­fem od­dzia­łu?

– Tak, je­śli bę­dzie to ko­niecz­ne. W cią­gu kil­ku ostat­nich lat udo­wod­ni­łem swo­je pra­wa do tego ty­tu­łu. Je­stem znacz­nie star­szy niż Luca.

A jed­nak i tak zo­sta­nie naj­młod­szym sze­fem w hi­sto­rii od­dzia­łu. On też bę­dzie spraw­dza­ny przez in­nych.

Dan­te za­trzy­mał się przed do­mem mo­ich ro­dzi­ców. Zga­sił sil­nik, wy­siadł i ob­szedł sa­mo­chód od przo­du, po czym otwo­rzył drzwi. Wy­cią­gnął rękę, a ja zła­pa­łam jego dłoń i wsta­łam, zbli­ża­jąc na chwi­lę na­sze cia­ła tak bar­dzo, że z ła­two­ścią mo­gła­bym go po­ca­ło­wać. Wte­dy zro­bił krok do tyłu, przy­wra­ca­jąc od­po­wied­ni dy­stans mię­dzy nami, a na­stęp­nie po­pro­wa­dził mnie ku drzwiom. Od­wró­ci­łam się do nie­go.

– Ni­g­dy nie wi­dzia­łam cię z ochro­nia­rzem. Czy to nie zbyt ry­zy­kow­ne cho­dzić tak bez ob­sta­wy?

Uśmiech­nął się po­nu­ro.

– Je­stem uzbro­jo­ny i je­śli ktoś chce mnie za­sko­czyć, to może spró­bo­wać.

– Je­steś naj­lep­szym strzel­cem w od­dzia­le.

– Jed­nym z naj­lep­szych, tak.

– Do­brze, w ta­kim ra­zie chy­ba mogę czuć się bez­piecz­nie. – To miał być żart, ale Dan­te wy­glą­dał śmier­tel­nie po­waż­nie.

– Je­steś bez­piecz­na.

Za­wa­ha­łam się. Nie po­wi­nien spró­bo­wać mnie po­ca­ło­wać? Za czte­ry ty­go­dnie mie­li­śmy wziąć ślub. Nie mu­sie­li­śmy prze­cież trzy­mać się od sie­bie z da­le­ka dla za­cho­wa­nia przy­zwo­ito­ści. Kie­dy sta­ło się ja­sne, że Dan­te nie wy­ko­na pierw­sze­go ru­chu, zro­bi­łam krok w jego stro­nę i po­ca­ło­wa­łam go w po­li­czek. Nie ośmie­li­łam się spoj­rzeć mu w oczy, za­miast tego otwo­rzy­łam drzwi, wśli­zgnę­łam się do środ­ka i po­zwo­li­łam im za­trza­snąć się za mną. Po­cze­ka­łam kil­ka chwil, za­nim wyj­rza­łam dys­kret­nie przez okno. Sa­mo­chód Dan­te­go od­je­chał. Za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go nie pró­bo­wał mnie po­ca­ło­wać. Może dla­te­go, że nie by­li­śmy jesz­cze mał­żeń­stwem? Może my­ślał, że nie po­win­ni­śmy zbli­żać się do sie­bie fi­zycz­nie przed ślu­bem? A może na­dal ko­chał swo­ją żonę? Na­wet nie spoj­rza­łam na jego dłoń, żeby zo­ba­czyć, czy zdjął swo­ją sta­rą ob­rącz­kę. Czy to dla­te­go lu­dzie roz­ma­wia­li dzi­siaj na mój te­mat?








ROZ­DZIAŁ TRZE­CI

 

Bi­bia­na przy­szła na­stęp­ne­go po­po­łu­dnia, oczy mia­ła za­czer­wie­nio­ne od pła­czu. Za­pro­wa­dzi­łam ją do bi­blio­te­ki i ka­za­łam jej usiąść na skó­rza­nej ka­na­pie.

– Co się sta­ło?

– Tom­ma­so jest zły, po­nie­waż jesz­cze nie za­szłam w cią­żę. Chce, że­bym po­szła do le­ka­rza i spraw­dzi­ła, co jest nie tak.

Byli mał­żeń­stwem już pra­wie od czte­rech lat, ale Bibi po­ta­jem­nie bra­ła pi­guł­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne.

– Może nie by­ło­by tak źle, gdy­byś za­szła w cią­żę. Je­śli mia­ła­byś dziec­ko, to mia­ła­byś ko­goś do ko­cha­nia, ko­goś, kto ko­chał­by cie­bie. – Ob­ję­łam ją. Ostat­nie kil­ka lat pa­trze­nia, jak Bi­bia­na po­pa­da w co­raz głęb­szą de­pre­sję przez swo­je mał­żeń­stwo z Tom­ma­sem, roz­dzie­ra­ło mi ser­ce. Ża­ło­wa­łam, że nie mo­głam nic dla niej zro­bić.

– Może masz ra­cję. I może Tom­ma­so mnie nie do­tknie, je­śli będę mia­ła duży brzuch. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Nie roz­ma­wiaj­my o tym. Chcę za­po­mnieć na chwi­lę o swo­ich pro­ble­mach. Więc co u cie­bie? Jak ci idą przy­go­to­wa­nia do ślu­bu?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– Moja mat­ka za­re­zer­wo­wa­ła salę ba­lo­wą w ho­te­lu. Je­dy­na rzecz, jaką mu­szę zro­bić, to ku­pić so­bie suk­nię ślub­ną.

– Zmie­rzasz ubrać bia­łą?

– Ra­czej nie. We­dług mat­ki by­ło­by to nie­sto­sow­ne. Może wy­bio­rę ja­kąś w ko­lo­rze kre­mo­wym. To chy­ba po­win­no być okej.

Przy­ja­ciół­ka wes­tchnę­ła z po­iry­to­wa­niem.

– To nie­do­rzecz­ne, że nie mo­żesz wło­żyć bia­łej su­kien­ki, po­nie­waż już raz by­łaś mę­żat­ką. Prze­cież to na­wet nie było praw­dzi­we mał­żeń­stwo.

– Ćśśś – syk­nę­łam, spo­glą­da­jąc szyb­ko na za­mknię­te drzwi bi­blio­te­ki. Już ja­kiś czas temu po­wie­dzia­łam Bi­bia­nie o praw­dzi­wym cha­rak­te­rze swo­je­go związ­ku z An­to­niem. – Wiesz, że nikt nie może się do­wie­dzieć.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go pró­bu­jesz go chro­nić. Jest mar­twy. I wy­ko­rzy­stał cię jako śro­dek do osią­gnię­cia swo­je­go celu. Od te­raz po­win­naś za­dbać o sie­bie.

– Dbam o sie­bie. Po­mo­głam An­to­nio­wi zdra­dzić od­dział. By­cie ge­jem jest prze­stęp­stwem, wiesz o tym.

– To śmiesz­ne.

– Wiem, ale ma­fia nie zmie­ni się w naj­bliż­szym cza­sie, nie­waż­ne, jak bar­dzo by­śmy tego pra­gnę­ły.

– Je­śli nie chcesz po­wie­dzieć o tym Dan­te­mu, to co za­mie­rzasz zro­bić w noc po­ślub­ną? Prze­cież pew­nie za­uwa­ży, że ni­g­dy nie skon­su­mo­wa­łaś swo­je­go mał­żeń­stwa z An­to­niem.

– Może nie za­uwa­ży.

– Je­śli bę­dzie to przy­po­mi­na­ło mój pierw­szy raz, to z pew­no­ścią za­uwa­ży.

– Tom­ma­so po­trak­to­wał cię okrop­nie. Nie chcia­łaś tego, więc krwa­wi­łaś. Na­dal je­stem zła, kie­dy o tym my­ślę.

Bi­bia­na z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę.

– Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Na­praw­dę chcia­ła­bym być żoną geja. – Za­śmia­ła się gorz­ko. 

Zła­pa­łam ją za rękę.

– Może ci się po­szczę­ści i Tom­ma­so zej­dzie na za­wał albo Ru­ski go za­strze­lą. – To na­wet nie był żart. Chcia­ła­bym jej po­móc uwol­nić się od tego męż­czy­zny.

Bibi uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.

– Ja­kie to przy­kre, że na­praw­dę na to li­czę.

– Oczy­wi­ście, że chcesz, żeby umarł. Ro­zu­miem to. Każ­dy by to zro­zu­miał.

Przyj­rza­ła się ba­daw­czo mo­jej twa­rzy.

– Więc co z tobą? Chcesz się prze­spać z Dan­tem?

– Zde­cy­do­wa­nie. Nie mogę się do­cze­kać. – Po­czu­łam cie­pło na po­licz­kach, ale taka była praw­da i nie wi­dzia­łam nic złe­go w pra­gnie­niu upra­wia­nia sek­su ze swo­im przy­szłym mę­żem. W koń­cu Dan­te był atrak­cyj­nym męż­czy­zną.

– To może po­win­naś przy­go­to­wać się wcze­śniej i zro­bić coś, żeby Dan­te nie od­krył, że two­je pierw­sze mał­żeń­stwo było na po­kaz?

– Co? Zna­leźć fa­ce­ta, z któ­rym bym się prze­spa­ła? Nie zdra­dzę Dan­te­go. Seks jest czymś, co po­win­no dziać się w ob­rę­bie mał­żeń­stwa. – Cho­ciaż usil­nie sta­ra­łam się nie brać do ser­ca wszyst­kie­go, cze­go uczy­ła mnie mat­ka, i nie po­zwo­lić, by or­to­dok­syj­ne sło­wa mo­ich ka­to­lic­kich na­uczy­cie­li prze­nik­nę­ły do mo­je­go mó­zgu, nie po­tra­fi­łam so­bie wy­obra­zić by­cia tak bli­sko z kimś, do kogo nie by­łam przy­wią­za­na.

Bi­bia­na wy­da­ła z sie­bie zdu­szo­ny śmiech.

– Nie to mia­łam na my­śli. – Zni­ży­ła głos, a jej po­licz­ki po­czer­wie­nia­ły. – Po­my­śla­łam, że mo­gła­byś użyć dil­da.

Za­tka­ło mnie na chwi­lę. Ni­g­dy nie roz­wa­ża­łam tej opcji.

– A gdzie ja to ku­pię? Ra­czej nie mo­gła­bym po­pro­sić ochro­nia­rzy ojca, żeby za­bra­li mnie do sex sho­pu. Mat­ka umar­ła­by ze wsty­du, gdy­by się do­wie­dzia­ła. – A ja naj­praw­do­po­dob­niej umar­ła­bym ze wsty­du, gdy­bym we­szła do owe­go skle­pu.

– Chcia­ła­bym móc je dla cie­bie ku­pić, ale gdy­by Tom­ma­so się do­wie­dział, to wpadł­by w szał. – Si­nia­ki na po­licz­kach przy­ja­ciół­ki po­wsta­łe wsku­tek ostat­nie­go wy­bu­chu zło­ści Tom­ma­sa jesz­cze nie zni­kły.

– To chy­ba na­wet le­piej. I tak nie chcia­ła­bym upra­wiać sek­su z przed­mio­tem nie­oży­wio­nym. Coś wy­my­ślę.

– Dan­te pew­nie i tak bę­dzie za­ję­ty speł­nia­niem swo­ich wła­snych po­trzeb, więc nie za­uwa­ży. Tacy są fa­ce­ci.

Było to nie­wiel­kie po­cie­sze­nie. Oby Dan­te wziął pod uwa­gę tak­że moje po­trze­by.

***

Kie­dy pią­ty stycz­nia, dzień mo­je­go ślu­bu, w koń­cu się do­to­czył, po­czu­łam prze­błysk zde­ner­wo­wa­nia i to nie tyl­ko z po­wo­du nocy po­ślub­nej. Do­sta­łam dru­gą szan­sę na szczę­śli­we mał­żeń­stwo. Dla więk­szość lu­dzi w na­szym świe­cie coś ta­kie­go było nie­moż­li­we. Żyli w przy­gnę­bia­ją­cych związ­kach, do­pó­ki śmierć ich w koń­cu nie roz­łą­czy­ła.

Idąc do oł­ta­rza w kre­mo­wej ce­ki­no­wej su­kien­ce, mia­łam w so­bie wię­cej na­dziei niż kie­dy­kol­wiek. Dan­te wy­glą­dał bar­dzo wy­twor­nie w czar­nym gar­ni­tu­rze. Nie spusz­czał ze mnie wzro­ku, i gdy mój oj­ciec po­dał mu moją dłoń, z pew­no­ścią zo­ba­czy­łam cień apro­ba­ty oraz uzna­nia na twa­rzy swo­je­go no­we­go męża. Ujął w swo­ją cie­płą dłoń moją rękę, a de­li­kat­ny uśmiech, jaki mi po­słał, za­nim ksiądz za­czął mó­wić, spra­wił, że mia­łam ocho­tę sta­nąć na pal­cach i go po­ca­ło­wać.

Mat­ka sie­dzą­ca w pierw­szym rzę­dzie gło­śno pła­ka­ła. Wy­glą­da­ła, jak­by nie mo­gła być szczę­śliw­sza, a oj­ciec prak­tycz­nie pro­mie­niał z dumy. Tyl­ko mój brat Ora­zio, któ­ry przy­je­chał za­le­d­wie dwie go­dzi­ny wcze­śniej z Cle­ve­land, gdzie zaj­mo­wał się spra­wa­mi od­dzia­łu, spra­wiał wra­że­nie, jak­by nie mógł się do­cze­kać, aż bę­dzie mógł wyjść. Wo­la­łam pa­trzeć na do­da­ją­ce otu­chy uśmie­chy Bi­bia­ny i Arii. Pod­czas ka­za­nia co chwi­lę rzu­ca­łam okiem na Dan­te­go i to, co wi­dzia­łam, roz­dzie­ra­ło mi ser­ce. Co ja­kiś czas ból szpe­cił jego twarz. Obo­je ko­goś stra­ci­li­śmy, ale dla Dan­te­go ta oso­ba była mi­ło­ścią jego ży­cia, oczy­wi­ście je­śli wie­rzyć plot­kom. Czy mo­gła­bym kie­dy­kol­wiek z tym wy­grać?

Gdy nad­szedł czas na nasz po­ca­łu­nek, Dan­te schy­lił się bez wa­ha­nia i przy­ci­snął swo­je cie­płe war­gi do mo­ich. Z pew­no­ścią nie ca­ło­wał jak czło­wiek z lodu. Przy­szły mi do gło­wy sło­wa mamy, a po mo­ich ple­cach prze­biegł dreszcz eks­cy­ta­cji. Może nie mo­głam spra­wić, aby Dan­te za­po­mniał o swo­jej pierw­szej żo­nie – i nie chcia­łam tego ro­bić – ale mo­głam po­móc mu ru­szyć da­lej.

***

Po mszy po­je­cha­li­śmy do ho­te­lu na we­se­le. To była moja pierw­sza chwi­la sa­mot­no­ści z Dan­tem po ślu­bie. Nie trzy­mał mnie za rękę, lecz praw­do­po­dob­nie nie na­le­żał do tych męż­czyzn, któ­rzy ła­two oka­zu­ją uczu­cia. Bar­dziej mar­twi­ło mnie na­pię­cie wi­docz­ne na jego twa­rzy i lo­do­wa­te spoj­rze­nie.

– Chy­ba po­szło do­brze. Jak są­dzisz? – za­py­ta­łam, kie­dy ci­sza sta­ła się zbyt przy­tła­cza­ją­ca.

Dan­te szyb­ko spoj­rzał mi w oczy.

– Tak, ksiądz do­brze się spi­sał.

– By­ło­by le­piej, gdy­by moja mat­ka tyle nie pła­ka­ła. Za­zwy­czaj le­piej jej wy­cho­dzi pa­no­wa­nie nad sobą.

Uśmiech­nął się ner­wo­wo.

– Cie­szy się two­im szczę­ściem.

– Wiem. – Prze­rwa­łam na mo­ment. – A ty się cie­szysz? – Za­ry­zy­ko­wa­łam py­ta­nie.

Jego twarz do­strze­gal­nie skry­ła się za ma­ską.

– Oczy­wi­ście, że cie­szę się z tego związ­ku.

Cze­ka­łam na coś jesz­cze, ale resz­ta po­dró­ży mi­nę­ła w ci­szy. Nie chcia­łam za­czy­nać na­sze­go mał­żeń­stwa od kłót­ni, więc od­pu­ści­łam.

Kie­dy wy­sie­dli­śmy z sa­mo­cho­du i ru­szy­li­śmy w stro­nę wej­ścia, Dan­te do­tknął mo­ich ple­ców.

– Wy­glą­dasz prze­pięk­nie, Va­len­ti­no. 

Spoj­rza­łam w górę, aby mu się przyj­rzeć, jed­nak pa­trzył pro­sto przed sie­bie. Może zdał so­bie spra­wę z tego, jak chłod­no za­cho­wał się w sa­mo­cho­dzie i te­raz prze­peł­nia­ło go po­czu­cie winy.

Sala ba­lo­wa ho­te­lu była pięk­nie ude­ko­ro­wa­na ró­żo­wy­mi oraz bia­ły­mi ró­ża­mi. Dan­te cały czas trzy­mał dłoń na dol­nej czę­ści mo­ich ple­ców, gdy szli­śmy do sto­łu przy akom­pa­nia­men­cie wi­wa­tów go­ści. Więk­szość z nich do­tar­ła przed nami i już po­zaj­mo­wa­ła wy­zna­czo­ne miej­sca. My dzie­li­li­śmy stół z mo­imi ro­dzi­ca­mi oraz bra­tem, a tak­że z ro­dzi­ca­mi Dan­te­go oraz jego sio­strą z mę­żem. Oprócz kil­ku oka­zjo­nal­nych po­ga­wę­dek ni­g­dy nie roz­ma­wia­łam z te­ścia­mi. Wte­dy za­wsze za­cho­wy­wa­li się cał­kiem miło. Mój brat Ora­zio uda­wał, że jest za­ję­ty ro­bie­niem cze­goś w swo­im iPho­nie, ale tak na­praw­dę po pro­stu sta­rał się uni­kać py­tań ojca.

Aria z Lucą oraz Mat­teo z Gian­ną, tak jak resz­ta ro­dzi­ny Scu­de­rich, zaj­mo­wa­li stół sto­ją­cy na pra­wo od na­sze­go. Aria uśmiech­nę­ła się do mnie, po czym szyb­ko zwró­ci­ła czuj­ne spoj­rze­nie na swo­ją sio­strę i Mat­teo, któ­rzy wy­glą­da­li, jak­by mie­li się za­raz po­kłó­cić. Ta dwój­ka bę­dzie mia­ła pie­kiel­nie trud­ne mał­żeń­stwo. Mat­teo zda­wał się nie­po­ru­szo­ny gniew­ny­mi spoj­rze­nia­mi, ja­kie po­sy­ła­ła mu Gian­na.

– Pięk­nie ra­zem wy­glą­da­cie – oznaj­mi­ła Ines, przy­cią­ga­jąc moją uwa­gę z po­wro­tem do na­sze­go sto­łu.

Dan­te przyj­rzał mi się z trud­nym do od­czy­ta­nia wy­ra­zem twa­rzy.

Kel­ne­rzy wy­bra­li wła­śnie tę chwi­lę na wej­ście do sali ba­lo­wej z ta­le­rza­mi.

Po czte­ro­da­nio­wej ko­la­cji w koń­cu nad­szedł czas na nasz ta­niec. Dan­te po­pro­wa­dził mnie na par­kiet i przy­cią­gnął do sie­bie. Był do­brym tan­ce­rzem. Uśmiech­nę­łam się do nie­go, za­dzie­ra­jąc gło­wę. Biły od nie­go cie­pło oraz siła. Pach­niał ide­al­nie, jak cie­pła let­nia bry­za z do­dat­kiem cze­goś bar­dzo mę­skie­go. Nie mo­głam się do­cze­kać dzie­le­nia z nim łóż­ka i spraw­dze­nia, co cho­wał pod ma­te­ria­łem tego dro­gie­go gar­ni­tu­ru. Gdy­by­śmy byli sami, to po­ło­ży­ła­bym po­li­czek na jego ra­mie­niu, jed­nak wszy­scy nas ob­ser­wo­wa­li, a zda­wa­ło mi się, że Dan­te nie lu­bił pu­blicz­ne­go oka­zy­wa­nia uczuć.

Oczy­wi­ście na­szych go­ści to nie ob­cho­dzi­ło. Wkrót­ce za­czę­li wo­łać:

– Ba­cio! Ba­cio!

Dan­te spoj­rzał na mnie i uniósł brew.

– Speł­ni­my ży­cze­nie czy zi­gno­ru­je­my?

– Chy­ba po­win­ni­śmy speł­nić. – Bar­dzo, bar­dzo chcia­łam speł­nić ży­cze­nie go­ści.

Dan­te moc­niej ob­jął moje ple­cy, a na­stęp­nie zde­cy­do­wa­nie przy­ci­snął swo­je usta do mo­ich. Wpa­try­wał się we mnie nie­bie­ski­mi ocza­mi i przez chwi­lę z pew­no­ścią zo­ba­czy­łam w nich coś, co wy­glą­da­ło na cie­pło. Jed­nak wte­dy go­ście za­la­li par­kiet i przy­łą­czy­li się do tań­ców, prze­ry­wa­jąc nasz po­ca­łu­nek. Wkrót­ce po­tem Fio­re Ca­val­la­ro po­pro­sił mnie do tań­ca, a Dan­te mu­siał za­tań­czyć ze swo­ją mat­ką. Uśmiech­nę­łam się do te­ścia, nie­pew­na, jak się przy nim za­cho­wy­wać. To­wa­rzy­szy­ła mu ta sama aura chłod­nej re­zer­wy, co Dan­te­mu.

– Ra­zem z żoną mie­li­śmy na­dzie­ję, że Dan­te wy­bie­rze ko­goś, kto jesz­cze nie był w związ­ku mał­żeń­skim – oznaj­mił, a ja z tru­dem ukry­łam swo­je zszo­ko­wa­nie.

Co­raz trud­niej było mi utrzy­mać uśmiech, lecz nie chcia­łam, żeby lu­dzie za­uwa­ży­li, że Fio­re po­wie­dział coś, co mnie zra­ni­ło.

– Ro­zu­miem – stwier­dzi­łam ci­cho.

– Ale jego ar­gu­men­ty nas prze­ko­na­ły. Dan­te po­trze­bu­je na­stęp­cy, i to nie­dłu­go, a ktoś, kto nie jest bar­dzo mło­dy, może oka­zać się lep­szą mat­ką na­szych wnu­ków.

Ski­nę­łam gło­wą. Ich zim­na lo­gi­ka była czymś, cze­go nie­na­wi­dzi­łam każ­dą cząst­ką sie­bie. Jed­nak nie mo­głam mu tego po­wie­dzieć.

– Nie chcę brzmieć okrut­nie, ale to jest mał­żeń­stwo z roz­sąd­ku i z pew­no­ścią wiesz, cze­go się od cie­bie ocze­ku­je.

– Tak. I nie mogę się do­cze­kać, kie­dy będę mia­ła dzie­ci z Dan­tem. – To była praw­da. Za­wsze chcia­łam zo­stać mat­ką. Gdy jesz­cze by­łam z An­to­niem, roz­wa­ża­łam na­wet za­płod­nie­nie in vi­tro. Jed­nak przed roz­po­czę­ciem prób zaj­ścia w cią­żę z Dan­tem wo­la­łam go naj­pierw le­piej po­znać. Na­tu­ral­nie tego też nie mo­głam po­wie­dzieć jego ojcu.

Gdy roz­po­czę­ła się na­stęp­na pio­sen­ka, zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi mój brat prze­jął mnie od Fio­re­go.

– Cie­szę się, że przy­je­cha­łeś – po­wie­dzia­łam, pa­trząc w górę, na nie­go. Miał zie­lo­ne oczy i nie­mal czar­ne wło­sy, jed­nak to były je­dy­ne po­do­bień­stwa mię­dzy nami. Ni­g­dy nie by­li­śmy bli­sko... cho­ciaż pró­bo­wa­łam to zmie­nić. A te­raz nie by­łam pew­na, czy kie­dy­kol­wiek mo­gło­by być ina­czej. Miał pre­ten­sje do ojca, po­nie­waż mnie roz­piesz­czał. Cza­sa­mi od­no­si­łam wra­że­nie, że miał mi za złe, iż wio­dło mi się w ży­ciu le­piej od nie­go.

– Nie mogę dłu­go zo­stać – od­parł tak po pro­stu. Ski­nę­łam gło­wą, po­nie­waż nie spo­dzie­wa­łam się po nim ni­cze­go in­ne­go. Ora­zio uni­kał na­sze­go ojca tak bar­dzo, jak mógł.

Cie­szy­łam się, kie­dy Pie­tro, mąż Ines, po­pro­sił mnie do tań­ca. Był ci­chym męż­czy­zną i nie dep­tał mi po pal­cach, więc nie mia­ła­bym nic prze­ciw­ko tań­cze­niu z nim do koń­ca wie­czo­ru, żeby unik­nąć nie­zręcz­nych roz­mów. Oczy­wi­ście to by­ło­by bar­dzo nie­sto­sow­ne. Po swo­im tań­cu z Pie­trem grzecz­ność na­ka­zy­wa­ła ta­niec z sze­fem No­we­go Jor­ku. Cho­ciaż Aria wy­glą­da­ła te­raz zu­peł­nie swo­bod­nie przy Luce, to ja z pew­no­ścią nie po­dzie­la­łam jej uczuć. Nie­mniej jed­nak przy­ję­łam jego wy­cią­gnię­tą dłoń. Nie uśmie­chał się. Prze­bły­ski praw­dzi­we­go uśmie­chu wi­dzia­łam u nie­go tyl­ko wte­dy, gdy pa­trzył na Arię.

Dan­te był wy­so­ki i umię­śnio­ny, lecz przy Luce na­wet ja mu­sia­łam od­chy­lać gło­wę do tyłu, je­śli chcia­łam utrzy­mać z nim kon­takt wzro­ko­wy. Lu­dzie przy­glą­da­li się nam, kie­dy tań­czy­li­śmy. Dan­te śle­dził nasz każ­dy ruch swo­im lo­do­wa­tym spoj­rze­niem, choć sam tań­czył z Arią. A Luca nie wy­da­wał się bar­dziej za­do­wo­lo­ny z fak­tu, że Dan­te trzy­mał w ra­mio­nach jego żonę. Męż­czyź­ni w na­szym świe­cie byli za­bor­czy, a mimo to Dan­te z Lucą wy­cho­dzi­li poza ska­lę.

Gdy skoń­czy­ła się pio­sen­ka i za­czę­ła na­stęp­na, wła­ści­wie nie kry­łam swo­jej ulgi. Luca spoj­rzał na mnie ze zro­zu­mie­niem. Praw­do­po­dob­nie przy­zwy­cza­ił się do wpra­wia­nia lu­dzi w stan nie­po­ko­ju. Moim ko­lej­nym part­ne­rem do tań­ca był Mat­teo. Nie zna­łam go zbyt do­brze, ale sły­sza­łam o jego wy­bu­cho­wym tem­pe­ra­men­cie oraz spraw­nym po­słu­gi­wa­niu się no­ża­mi.

– Moż­na? – za­py­tał, kła­nia­jąc się prze­sad­nie.

Kpiar­sko dy­gnę­łam.

– Oczy­wi­ście.

W jego oczach po­ja­wi­ło się na chwi­lę za­sko­cze­nie. Przy­cią­gnął mnie do sie­bie z re­ki­nim uśmie­chem – bli­żej niż po­zwo­lił so­bie na to Luca. Bli­żej niż po­zwo­lił­by so­bie na to ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna przy zdro­wych zmy­słach.

– Twój mąż chy­ba wła­śnie za­drżał – szep­nął. – Ta zim­na ryba dała się po­nieść emo­cjom.

Zro­bi­łam wy­dech, sta­ra­jąc się stłu­mić śmiech.

– Bez skrę­po­wa­nia mó­wisz to, co my­ślisz?

Jego ciem­ne oczy bły­snę­ły roz­ba­wie­niem.

– Och, lu­bię krę­po­wać lu­dzi na naj­róż­niej­sze spo­so­by.

Wy­buch­nę­łam śmie­chem. I nie był to god­ny damy, po­wścią­gli­wy chi­chot. To był pi­skli­wy śmiech.

– Je­stem pra­wie pew­na, że wła­śnie po­wie­dzia­łeś coś nie­przy­zwo­ite­go.

Czu­łam na so­bie wzrok kil­ku lu­dzi, ale nie mo­głam się po­wstrzy­mać.

– Masz ra­cję. Ostrze­ga­no mnie, że mam się grzecz­nie za­cho­wy­wać przy żo­nie sze­fa, żeby nie skłó­cić No­we­go Jor­ku z Chi­ca­go – rzu­cił bez­tro­sko.

– Nie martw się. Nie do­nio­sę na cie­bie.

Mat­teo pu­ścił do mnie oczko.

– Oba­wiam się, że już na to za póź­no.

– Chy­ba te­raz zno­wu moja ko­lej – oznaj­mił Dan­te, zja­wia­jąc się przy nas i pa­trząc wil­kiem na Mat­teo, jed­nak ten wy­da­wał się kom­plet­nie nie­po­ru­szo­ny.

Chło­pak zro­bił krok w tył.

– Oczy­wi­ście. Kto po­tra­fił­by tak dłu­go nie zbli­żać się do tej ciem­no­wło­sej pięk­no­ści? – Schy­lił się i po­ca­ło­wał mnie w dłoń. Za­mar­łam, cho­ciaż nie ze wzglę­du na po­ca­łu­nek, lecz dla­te­go, że za­uwa­ży­łam spoj­rze­nie Dan­te­go. Szyb­ko wsu­nę­łam dłoń w jego rękę i ją ści­snę­łam. Wte­dy po­ja­wi­ła się przy nas Aria.

– Mat­teo, po­wi­nie­neś za­tań­czyć te­raz ze mną. – Tak wła­śnie zro­bił, a Aria zręcz­nie od­su­nę­ła się z nim od nas.

– My­śla­łam, że chcia­łeś ze mną za­tań­czyć – oznaj­mi­łam wy­mu­szo­nym swo­bod­nym to­nem, spo­glą­da­jąc na Dan­te­go, któ­ry miał su­ro­wy wy­raz twa­rzy.

Jego wzrok padł na mnie. Ob­jął mnie jed­ną ręką i za­czął się ru­szać w rytm mu­zy­ki. Nie by­łam pew­na, co było źró­dłem jego zło­ści: za­zdrość czy brak sza­cun­ku oka­za­ny mu przez Mat­teo.

– Co po­wie­dział? – za­py­tał w koń­cu Dan­te.

– Hm?

– Co cię tak roz­śmie­szy­ło?

Może jed­nak za­zdrość była istot­ną siłą na­pę­do­wą. Ta myśl nie­ra­cjo­nal­nie mnie uszczę­śli­wi­ła.

– Za­żar­to­wał z krę­po­wa­nia lu­dzi.

Dan­te wy­glą­dał, jak­by coś so­bie uświa­do­mił.

– Po­wi­nien uwa­żać. – Nie­trud­no było usły­szeć w jego sło­wach groź­bę. Na szczę­ście Mat­teo i Luki nie było w po­bli­żu.

– Chy­ba jest nie­co spię­ty przez pro­ble­my, ja­kie mają z Gian­ną.

– Z tego, co sły­sza­łem, za­wsze lu­bił pa­ja­co­wać, jesz­cze przed swo­imi za­rę­czy­na­mi z dziew­czy­ną od Scu­de­rich.

– Nie każ­dy jest tak opa­no­wa­ny jak ty – stwier­dzi­łam zna­czą­co.

Uniósł brwi, ale nic nie od­po­wie­dział.

***

Krót­ko po pół­no­cy grzecz­nie po­że­gna­li­śmy go­ści. Ho­tel za­pro­po­no­wał nam wy­na­ję­cie naj­więk­sze­go apar­ta­men­tu na tę noc, lecz Dan­te wo­lał wró­cić do domu, a ja, szcze­rze mó­wiąc, by­łam z tego za­do­wo­lo­na. Nie mo­głam się do­cze­kać, aż wpro­wa­dzę się do jego domu. Cho­ciaż też się mar­twi­łam, po­nie­waż dzie­lił go ze swo­ją zmar­łą żoną. Praw­do­po­dob­nie było tam peł­no wspo­mnień. Kie­dy prze­cho­dzi­łam obok Bi­bia­ny, zo­ba­czy­łam, że trzy­ma za mnie kciu­ki, i nie mo­głam po­wstrzy­mać się od uśmie­chu.
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Jest zdeterminowana, by zdoby¢ jego uwage i wzbudzit w nim pozqdanie,

mimo i% wie, ze jego serce nadal bije dla jego xmartej zony.

Cora }Reilly
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